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PF.ENUMEF.! T.! 
W MIEJSCU, 

roc"uie ... rs. 3 kop. 60 
półrocznie .. rs. 1 kop. 80 
kwartalnie . . rs. - kan. 90 
Cena. pojedyńczego numoru ·k. 8. 
Dopłat. za ounoszenie-l;; kop. 

kwartalniu. 
Z PRZESYŁKA. 

rocznie rs. ,( kop 80 
półrocznie rs. 2 kop. 40 
kwartalnie .. rs. 1 kop 2 .. 
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OGŁOSZENIA. 
Za o~łoszenie l~razowe kClp. 10 
od jednoszp~llowego wio!"Bza petitu. 
Za ogłoszunia kilkakrotne po k. 6 

od wiersza. 
Za reklamy j nekrologi, oraz 
ogłoszeniil 2agrnniczue po k.op 12-

:>d wierSZR. 
Za. ogłoszenia, reklamy i nekro­
logi na l-ej stronie po kop. 20 

od wiersza petitu. 
Za tłomaczenie ogt. z języków 
obcycb po 2 kol'. od wierszll. 

II 

II 

Wychodzi W każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stalYlll Dodatkiem Powieściowym. 

Redakcyja i Administracyja: ulica Kaliska w Piotrkowie, dom Katarzyńskiego (obok magistratu). 
Redaktor przyjmuje codziennie od B-ej do ó-ej popołudniu, z wyjątkiem świąt. 

Ogłoszenia przyjmują: Redakcyja i wszystkie księgarnie; w Warszawie ,Biuro ogłoszeń Ungra" Wierzbowa Jil8; w Petersburgu i Moskwie .L. i E. Metzl i S-ka~ 

DYREKTOR 
zatwierdzonej przez p. Ministra Finansów, 

7 -o klasowej szkoły handlowej 

K. LOREN'I'ZA 
w RADOMIU 

podaje d~ wiadomości Rodziców i Opiekuuów, że 
egzaminy do klas: wstępnej (wyższej i niższej­
od 8-n lat), pienrs7.ej, drugiej, trzeciej i czwartej 
rozpoczną się przed wakacyja,llli 12 (2ó) Maja).a po 
wakacyjach .14 (27) Sierpnia.' Prośby Dl!. imię dy­
rektora i dokumenty przyjmuje codziennie kan ,e­
lary ja szkoły_ Od Ilowowstępujących wymaganą 
jest znaj~mość przedmiotów w zakresie szkół rzą­
dowych realnyah. Z początkiem roku szkolnego 
szkoła mieścić się będzie w domu własnym. Przy 
szkole jest peusyjonat. (1-1) 

Ś-w-ieży tra.nsport 

Towarów wiosennych i letnich 
nadsz.edł świeżo do Sklepu 

watnych". Należy pamiętać, że w owe cza- woju przemysłowego, który sobie słusznie 
sy pieniądz miał inną wartość i że nawet za chlubę kl'aju poczytywano. N-a wystawie 
owe 60 tysięcy były wielką ofiarą ze stro- szczególniej się odznaczały wyroby sukien­
ny skarbu Królestwa, Mórego finanse wciaż nicze, które trudno było odróżnić od tagra-
groziły bankructwem. " • nicznych. 

Zachęceni opieką księcia-ministra cudzo- Równolegle ze wzrostem przemysłu zja-
ziemcy i krajowcy poczynają wznosić fabry- wiła się i rosła potrze\)a instytucyi kt-edy­
ki; wtedy to powstała słynna fabryka ży- towej -potrzeba banku. Jeszcze na Wielkim 
rardowska w Guzowie, która była wielką Sejmie Jacck Jezierski wniósł był projekt 
nowością nietylko u nas. Lubecki opiekował Baukn Narodowego. Później ponawiano g;o 
się nietylko tkackiemi fabrykami; równie bezskutecznie za czasów Ksieztwa Warszaw­
gorąco popierał on rozwój przemysłu górni- skiego, kiedy Feliks Łubieri'ski proponował 
czego, i w tym celu przenió~ł z Kielc usta- zaprowadzenie "Systemu Kredytowego". 
nowioną 20 n 1816 r. Dyrekcyję Główną »Wtedy jednak kraj o czem innem myślał 
GórJliczą do Warszawy i przeistoczył ją w -zresztą był w ciągłem bankructwie i wy­
wydział górnictwa krajowego przy Komisyi czerpaniu". Nie pomogły domagania się 
Przychodów i Skarbu. sejmów z 1818 i 1820. Utworzeniu hanku 

M. POPOWSKIEJ. 

»Ogromne-pisze H. Łabęcki w swojem przedewszystkiem stało na przeszkodzie u­
»GórnictwiePolskiem"-bogactwa ruuv żela- bÓ3two kraju; l1iezałatwione rachunki Księ­
znej w oko~icach Kielc, Łagowa, Op~~towa, ztwa z Prusami, które ostatecznie Lubecki 
Kunowa, ciągnące si~ aż do Końskich i doprowadził do porządku, Wówczas rozbu-

l ~r:e:~cI~~~~!n1~z:~:;:J;:b ~a~~ry ~~~ ::i~ ~l;f::~u :Ip~~~t~:6~;~i~wz~~fa~h(~~z~ł~Ji~~ 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~ mstra skarbu pobudką do starania się prze- I niężoTto w Berlinie za 8 milijon6w złp_ Li-

History]'a naszDtro przemysłu ~ewszystkiem o powiększenie w tych oko- I st6w Zastawnych Tow. Kred. Ziemskiego, 
lJ~ • lICach produkcyi górniczej, mianowicie że- otrzymanych przez rząd, jako pożyczka na 

II. 
Ze świetnego rozwoju naszego przemysłu 

za Zygmuntów, ze sztucznego poniekąd o­
żywienia, jakie spostrzegamy w 18 wieku 
po upadku Rzeczypospolitej, pozostał jedy­
nie potężny dorobek moralny w postaci 
tradycyi, poczucia potrzeby życia ekono­
micznego i poczucia sił wewnętrznych. 

Potrzebę tę rozumiał rząd sztucznie wy­
bojonego z olbrzymiej całości przez wszech­
władnego korsykanina, Księztwa Warszaw­
skiego i, pomimo konieczności lawirowania 
między Scyllą i Harybdą własnych intere­
sów i interesów Króla Saskiego, protegowa­
nego przez Napoleona, starał się wszelkiemi 
siłami popierać rozwój swojskiego przemysłu. 

P{)pieranie polegało: na zabronieniu spro­
wadzania bawełnianych tkanin i pr'lędzy­
dekret Króla Saskiego z d. 22 V 1811 r.; 
na obciążeniu cłem wywożonego za granicę 
surowca w gęsiaoll; wreszcie na zachęcaniu 
cudzoziemc6w do osiedlania się w Księztwie 
za pomocą rozmaitych przywilejów-dekret 
z d. 20 III 1809. "W kraju nietylko bra­
kowało umiejętności pracy wytwórczej (bo 
kraj był wojnami rozbity, młodzież, o ile 
została, była pod bronią, a reszta kraju 
żyła bądź w oczekiwaniu codziennych no­
win, bądź w strasznej apatyi) ale po prostu 
brakło rąk do pracy". 

W kierunku polepszenia tego smutnego 
stanu rzeczy wytężył swą działalność nie­
zapomnianej pamięci książe Franciszek 
Drucki-Lubecki, od 31 VII 1821 minister 
skarbu. Początkiem jej było stworzenie 
dla budujących się fabryk funduszu na }Jo­
życzki zapomog'owe, który wpisano do bu­
dżetu w 1822 r. Przeznaczona na tel cel 
suma wynosiła zaledwie 60 tysięcy złp.; 
ale tutaj ,.,chodziło przedewszystkiem o ini­
cyjatywę i modele dla przedsiębiorców pry-

laza, bądź to przez naprawienie i ulep- dobra narodowe. 
szenie, . b~d~ t~ż. przez rozs~Cl'zenie d~w- "Cel Banku Polskiego był dwojaki;': za­
nych,. ]llz IstllleJą.cy~b .hut zelaznych, lak spokojenie długu publicznego oraz rozsze­
rów~l~z przez wzmeSleme now~ch. ~~cze- rzenie handlu, kredytu i przemysłu. Pier~ 
gÓlmej pod tym wz~~ędem chCIał mlUI.ster wsze zadanie mają przed sobą wszystkie 
skarbu, rapt~wnym, IZ ~ak rzeknę, skokIem, prawie banki o charakterze emisyi papie­
prz.e~ rzucellle znacznej m~sr funduszów w rów obiegowych; druga atrybucyja została 
g6IlllctwO, nowe mu nadac zyCIe, nowe 0- określona w niezmiernie szerokich ramach 
znaczyć szranki działania". i ta właści wi"e zwrócić powi nna naszą uwagę". 

Opracowano wtedy i poczęto wprowadzać W ooec szeroko zakreślonych atrybucyj 
w życie olbrzymi plan: »nad rzeką Czarną Banku wszystko niemal zależało ou tego 
mię(lzy Dziebałtowskiemi młynami a Sielpią, "czy kierownicy jego byli w stanie podnieść 
stanąć. miały !ryszerki i walcownie dla pro- się do wysokości cn6t obywatelskich, zro­
dukcy' 50 tyslecy centnarów żelaza rocznie· zumieć zakres działania i wlać weń ducha". 
na~ rzeką Bob;zycą, między Bobrzą a Ćmiń~ Ludzi takich znalazł Lubecki w osobach 
sklem, miano wznieść 5 wielkich pieców o Ludwika Jelskiego, wice-prezesa Józefa Lu­
łącznej sile produkcyi rocznej 180 tysięcy bowidzkiego i dyrektorów: Ignacego Bole­
cent?arów surowca; nad rzeką Kamienną sty, Pawła Gluszyńskiego i Henryka hr. 
zamIerzono wznieść szereg fabryk żelaznych Łubieńskiego. 
i w tym celu przedsięwzięto oczyszczenie Po kilku pierwszych miesiącach działal­
jej koryta. Ukoronowaniem tego kierunku llości, Jelski mówił o banku: "jego stara­
miał~ być założenie szkoły górniczej w War- niem wzniosą się składy, magazyny i za­
szawIe" . kwitną jarmarki; on powiedzie za sohą wzrost 

Sk utki działalności Lubeckiego nie kaza- ludności stolicy; za j ego wpływem uyrzymy 
ły zbyt długo czekać na siebie: w najroz- wkrótce kra y związany drogami bitemi i 
maitszych miastach i miasteczkach powsta- kanałami; pomoil jego dosiE)gnie nayodleg­
wać zaczę.ły fabryki sukna: Gostyniu, Prze- leyszego właściciela ułatwiając płodów roli 
decz, Dąbie, Łęczyca, Zgierz-zkądj uż 1829 r. spieniężenie; on poda rękę fabrykom i 
»w ciągu kilku tygodni sprtedano do Rosyi rzemiosłom, on nada ruch i życie handlowi 
sukna za 156 tysięcy złp., a 13 powózek tylko właściwe". 
wyczekiwało na dalsze wyroby" - Łódź, W przemówieniu tem widać czysto oby­
Izbica, Aleksanclryja, Konstantynów, Ozor- watelskie pojmowanie zadań Banku, a dal­
ków budują u siebie fabryki. Toż samo sza działalność i martwienie się uiemal tego* 
miało miejsce w województwie kaliskim z Jelskiego, gdy Bank za 1829 rok dał ak­
Kaliszem, Sieradzem i Zduńską Wolą na cyjonaryjuszom tylko 121

/ 2% dywidendy, 
czele; województwo mazowieckie wzieło sie potwierdza ten pogląd. Działalność Bank.u 
do fabrykacyi papieru, mydła, octu, 'cyko: Polskiego w tym okresie pozostanie zaszczy­
ryi, tasiemek. tnem wspomnieniem społeczeństwa, gdy bo~ 

Ogół z zajęciem śledził rozw6j przemysłu; wiem-jak mówił Jelski-» Wars1.awaoczeki­
dowedem wystawa przemysłowa w War- wała wody, nadbrzeża, teatru, Bank Krajowy 
sza wie w 1828, na którą publiczność tłum- ocenił zamożność okolicy i żądauy kapitał 
nie dążyła, by przyjrzeć się postępom roz- zaliczył. Drogi bite, ten niezaprzeczony wy-
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uik cywilizacyj kraiu zaymuią całą uwagę 
administracyj wewnętrzne y ... czternaście mi­
li on6w są przeznaczone na wybicie sześciu 
nowych gł6wnych trakt6w i, za lat pięć, 
przeszło trzysta mil drogi bitey w r6żnych 
kierunkach hay przerzynać będzie ... " 
~-

Plan i Regulacyja Piotrkowa. 
(Z powodu zamierzonej nowej regulacyi miasta). 

(Dokończenie). 

W związku z regulacyj:/: miasta stoi oiezawodnie 
ilU trzeba zaopatrzenia go ID wotJ~ czystą, źródlaną.­
Znauy projekt p. Kotartlkiego jest na ra~ie Mob­
szeroy. Wiercenie studzien dla. odszukauia wody, u­
rządzenie wodociągów, stacyi pomp, wieży ciśnień, 
przeprowadzenie rur wodociągowycb, połączenie do­
mów Vrywat.nycb z siecią rur wodociągo wych, pod 
względem hidraulieznym to jest calość, ale pcd wzglę­
pem gospodarBldm wła~ciwiej by było stopniowo to do· 
konywać, zaczynając od wywierctluia źródeł. 

W krytykę auszlagu wdawać się nill myślę. O ile 
71nam ruiejscowoś(', praca. nie bybby zbyt trudną; sam 
jeszcze pamiętam molnadła po obu stronach miasta. 
-dobycie więc wody nie może zbyt wiei kicb prz~d­
stawiać trudnośc ij hidranlika zbyt jest wysQko POSll­

nięta, aby wierceuie próbnych otworów, nie w ska­
łach i w kamieniach ale IV nizinach i to nie głęboko, 
tysiące kosztować miałoj prawdopodobnie na setkach 
rubli skończyćby się mogło. Powoływanie się na. ko­
~ta poniesione gdzieindzitlj, niewiele UC2·Y, bo od 
połozenia bardzo wiole zalezy. - Co do mnie, miej­
scowości Lublina nie przypomin~m RObie, ale dogko­
nalo pamiętam górę Plockaj dostarczenie wi~c tam 
wody mogło być tardzo trudne wobec ta.kiej wyuio­
I\łości nad poziom Wisły. 

Nim jednak Piotrków pomyśli o wodzie, której 
pl'zeciez nie czel'pie ze Strawy, ale ze studzien do· 
byWd (byle ich umy~lnie, jak w Warszawie, nie za 
sypywano jak na ulicy DIngiej, i nie zamykauo jak 
ua 'l'lomackiem, placu Kra.sińskich i nie zaniedby­
wano jak źródło na Oboźnej) mUdi naprt.ód pomyśleć 
o stanie obecnym: jakie, gdzie i do czego po~iada 
prawa-i co naj gwałtowniejszą porządku i Zdl'OWO­
tności jest potrzeb,!? 

W jakim porządku czynnuści te dokouać? Czy w 
porządku czystu mieruiczym wyżl'j określonym-nie 
sądzę. A czy mierniczy w innym porządku moze je 
pl'owadzić-takie nie. Czynności pl'zel!i miernicz~go 
muszą być dokonane w porl!l~dku wska.zanym, ale 
pogodzić to moina w ten 8po~ób, żc w przerwach 
pc,między swemi czynnościami, mierniczy miasta mo­
ź!.', a nawet powinien, nawet musi uzupełniać inne 
c;!;ynnosci najpilniejsze, a za takie uwaźamy: 

1 o) Wyznaczenie kierunku i dokouanie przedłu­
zenia ulicy Krótkillj (Ła.ziennej mokrej) chociażby 
obecnie tylko do Strawy, pl'zez zbużenie częśei muru 
pofortyfikaeyjnego i zregulowanie przez nią spływlI 
~e sta.rego rynku, Pl'zy czem natnralnie poprzeczne 
!lr~gi po za dawnemi murami zmianie uledz muszą; 

2-0) Wytknięcie ldelUnku ulicy po za drogą żelazną: 
a·o) Zniwelowania uliczki od a.lei Aleksa.ndryjskiej 

do Krakowskiego-Przedmieścia. z podniesieniem jed­
Ilocze~nie starej drogi do Bnjcn; 

Z Tomaszowa pod Piotrków. 
U zachodniego skraju miasta, tu gdzie 

szosa pomiędzy dwiema ścianami młodego 
zagajnika skręca w prawo, grunt podnosi 
się nieznacznie. Przed laty, aż do tego 
miejsca nie widać było nic, jeno gąszcz je­
den puszczy niebotycznej. Dziś ledwo o tem 
sterczący gdzieniegdzie pień zaświadczy. 

Miejsce lasu aż po pierwszy wiorstownik 
zajęły polu, kartofliska, albo i czarny smu­
tny ngór. Droga wciąż lekko idzie pod 
gór~, aż dopóki koła nie zadudnią po po­
rządnym dość długim moście wiszącym nad 
krętym strumieniem, jednym z dopływów 
Wolborki, toczącym się leniwo w zarosłem 
trzciną i łopianem łożysku. 

Za mostem, z falisto położonych gruntów, 
wieś "Zawada" długim szeregiem chałup 
eatrzy z góry na drogę, biegnącą u st6p 
Jej równą liniją ku Chorzęciuowi. Chałupy 
cil!gną się 2! wiorstowym sznurem począw­
szy od "Niebrowa", a ws~ystkie one mają 
wygląd pqrządny, dostatni. Wiele między 
niemi nowych, z cegły stawianych, o po­
rządnych choć nie dużych okienkach, z pa­
chnącą geraniją, lub białą i r6żową pelar­
goniją· 
Miłe j ednak wrażenie pierzcha, o ile wzrok 

podniesiem ku dachom: wszystkie one bo­
wiem, nawet na chałupach murowanych, 
słomą szyte. Dreszcz grozy wstrząsa ne1'-

TYDZIEŃ 
4-0) Podniesienie lloziomu części Rol.szyckiego­

Przedmieścia nl\ wiosllę wodą zalewanego. 
Taki porządek robót zdaje Rię najpilniej szym, ale, 

rzecz jasna, zależeć to bęc1zie od wskazówek i po 
stanowień magistratu ozy władz wyższych, od roz­
patrzenia się na gruncie, chCJeinżby od oka samego 
mi~roicz"go po doldadnem rozpozn1niu planu Berge­
ma.na.; wreszcie od nagłośoi przedmiotu i od pory ro­
kUj wszystkie bowiem wyraohowania trygonometry­
czne, obliczenia. powierzohni, u " ład rejestl'o, badanie 
zmiauy praw i przeohodzenia własności, II jednej o· 
soby na drugą, na porę zimowl\ konieoznie pozosta­
wić potrzeba, wozem jednak, o ile nie z~jdzie ua­
gła potr:leba, znpełną swobodę mierniczemu zostawić 
ua.l~ży. 

Czas trwania ca.łej czynllośei trudno jest O:!luaczyć, 
równie jak i potuebny nakła.cl; zależeć to będzie od 
ilości i obszuu pra.c dokonać się mającycb, a wi~(l, 
naprzód określić wypada: co mianowicie lUa być do­
kona.nem? 

Ani na cbwilę nie wątpię, że na 10 oeób ezytają­
cych tę pracę, z pe\vMścią 9 na będzie przekonauia, 
że piazą';y ma Bam zamiar ubiegać się o posadę 
mierniczego miastal .. Otóź cznją się w obowiązku ob­
jaśnić, że ani chcę, ani mogę tern się zająć. Nie chcę, 
bo jnż od lat 20 nie rywaliznjQ z kolegami o czyn­
ności mierniczej nie mogę, bo do tego zatrudnieuia 
nie ma.m niezbędnych rzeczy: zdrowia i n'eSpraco­
wanycb oczu i nóg. A ktokolwi~k zna moje od lat 
38 skrorene prace i publiczne wystąpienia w orygi­
naluej ich trt>ści, a nie z pisl'mt'k cudzym bogom słu­
żących-ten nie posądzi mi~, aby do nich prywata 
pobudką być miała. 

Piszę, jako właściwy technik i obJl'l"atel w Piotr­
~owie urodz.o~y, w prl!iekouanio, że moje 'uwagi po. 
zytek przymesć mogą. Nie przesądzam mojcgo zda­
nia, i owszcm, Upl'8Sl!iam tak obywatcli jako i Iwlc­
gów tecbnil<ów, aby swe poglądy na pJ'zedmiot pu­
blicznie ogłosili, co tylko z pożytkiem dla miasta wy­
paść może. Redakcyja "Tygodnia" zaruit>ścić ich 
uie zaniecha, II; zuząd miasta wcześniej czy później 
pod UWAgę wezlUle. 

NavHlt ... mam io przekouanie, że na wiele znaczuiej­
szych. potrzeb miesz~ań~y miasta, albo nie zwracają 
uwagI władz odpowlCduleh, albo w interesillw!asnym 
umyślnie stan obecny zakrywają, aby go nie możua 
było dostatecznie oś\,.iotlić. Inaczej, w mieście gubar. 
nijaluem, przy znanej gorliwośei wład/, niektóre za­
niedbania wcale wytłomaczyć się uie dadzą. Aby o 
tl'm przekooać się, dosyć jest l'-wiedzić IV Piotrkowie 
.Krzywe Koło" (ulicę Krótką i Pijarską); dalej za' 
lewy na wiosnę i w jesieni na Rokszyckiem-Przed­
mieś"iu; wśród upalnego Ia.ta cuchnąc!! ni e wysycha­
jącą kałuźę na PO:lZlł\ku Bójnowskiej drogi od Kra­
kowskiego-Przedmieściaj wresllcie cały Boży rok, 
duszną i zgniłą atmosferę sa.mego środka miasta­
Starego ryn ku. 
Pisałem w Wars:lawie, w mareu 190J r. 

Bolesław Maciejow8ki. 

W kwesłyi egza'lldnów. Czy­
telnicy " Tygodnia" znaj ą nasz pogląd na 
bezcelowość wszelkich egzamiu6 w szkol· 
nych. Niedawno wykazywaliśmy na tern 
miei&cu, że życie dopiero wykazu,le wartość 
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ludzi i ich zdolności, i że najczęściej, wbrew 
przewidywaniom szkoły, kieruje na najuży­
teczniejszych pracownik6w społecznych mło­
dzieńc6w mierne pierwiastkowo rokują­
cych nadzieje. Obecnie w "Sl .• Pict. Wicd. u 
spotykamy artykuł prof. Mierzejewskiego 
o wpływie egzamin6w na zdrowie uczacej 
się młodzieży. Prof. Mierzejewski przyta<cza. 
wyniki badań swoich i wielu innych specyja­
listów w kwestyi szkodliwego wpływu prze­
ciążenia pracą umysłową na organizm u­
czniów, przyczem stwierdza fakt, że zna­
komita większość psychiatrów i specyjalistów 
chorób nerwowych przemawia stanowczo za 
zniesieniem egzaminów w szkołach średnich. 
~Dr, Iguatjew, który badał codziennie wagę wycho­
wań<Jów różnych zakładów nauko\'l"ycb w wieko od 
11 do 23 lat podczas trwania egzamiuów w przl\ciągu 
od 22 do 63 dni, stwiel'dził sredn ie zlllniej~zenie s\t: 
wagi od 1,716 do 2,620 gramów, a więc d·) 6 funtów; 
w poszozególnych wypadkach strata na wadze dochodzi­
ła nawet do 12 funtów, i to w przeciągu ta.k krótkie 
go czasn! Dla prawidłowego ocenieuia wynikające j 
ztąd straty dla mlodociau~go orga.uizmu, należy pa­
miętać, że chodzi tu przeważnie o ddeci, których 
waga wynosi od )1/2 do 3 pudów. Z całej lie:6by 
bll.danych o80bników-a było ich z góra sto-zaledwie 
dwóch, bez względll na egzamiuy, w 'dalszym ciągu 
rozwijało się prawiliłowo, a jeden zacbował swoj!\ 
dawną wagę. Wob~o takich wyników, doktor Ignat­
jew mógł słuBznie nazwa.c czas trwania egz'lmin6w 
ntyfusem eg; a.lUiuacyjnym~ w tem znaczeniu, w 
jakiem to słowo jest uzywane w mejy(lyni~.~ 
Należy przypomnieć, że znany badacz. 

chor6b nerwowych prof. Kreppelin, przy­
r6wnał egzaminy do tortury fi~ycznej. Nie­
m1llel przemawia przeciwko egzaminom 
niemiecki profesor Gl'iesbach, kt6rego ba­
dania nad nczniami r6żnych zakład6w nan· 
k~wyc~ streszcza w swoim artykule, prof. 
MlerzeJ ewski. 

"Badania prof. Griesbacha i ohaerwacyjt', czynione 
przez niego na wychowańca.ch gimnazyjów klasy­
cznych i 87.kót realnych w Nicmczech, dowiodły, że 
im dłuższa i trudniejsza jest praM u,nysłowa, tem 
większe jest osłabienie pamięci i zdolno~ei oryjeuto­
w~llia się; najbardziej zaś 8z]{Qdli wie dziahją egza­
mInY, podczas ktÓI·ycn zdolność kombinacyjna 
zmniejsza się o dwa lub trzy r ;\zy. Kaźt:ly zrozumie, 
ze im słabszy je~t organizm, tl'm muiej odporno8ci 
przedBta wia na każdem polUj razem z osłabi eniem 
s:ptema llClrwowego następują zaburzenil\ w trawie­
UlU, auemija i bezlrrwitość- główny i najstraRtni"J­
szy bicz na~y(lh dorastających pokoiell. Pr()[a~or K r. ­
telmaJl, po zbadanin Ó 15 uczniów jednego z gimn'1-
zyjów niemieckich, znalazŁ u 143 peryjodyczuy ból 
glow) j prof. Bystl'oW stwierdzil ból głowy u 40% 
badanych osobników, a dr. Akscllley u 6G%. Do 
jaki"go stopnia wycit,ńczeuia. dojŚĆ możtl orga.ni1<m 
młodl!ileży podclI,as egzam;nólV, świadczą n~jltlpiej 
badania. d-ra Zak~, który w ogólu.-j liczbie 6,800 
oczuiów w szkołach moskiewskich znalazł zaledwo 
42% zdatnych do Ałużoy wojskowej pod wz~lędełll 

wami na myśl, jakie jedna drobna iskierka si~ same, inne rozebrała na opał bezwzględ­
wnieść może zniszczenie w one ciche sie- na r"ka nędzy. Fundamenta pod kościół 
dziby. rozsypały się w gruzy, ogrody spacerowe 

U początku wsi, wprost chałup, młody chwastem zarosły, ździczały, w końcu zni~ 
zagajnik. Dalej nieco, uśmiecha się oku kły bez śladu. 
wesoło, zielona, niby aksamitna ruń p6l W jednej tylko dolince, pod resztkami 
gospodarskich; tylko że wszystkie one na nie wyrąbanego lasu, par<J krzaczków, .róż 
małe pobujane wtmatki, lichem i ogl'odzo~e żdziczałych, sterczy po dziś dzień, jakby na 
opłotkami. wyglądają jak uwięzione. Ze świadectwo lepszej, minionej dawno prze· 
tei człowiek zepsuć musi zawsze robotę szłości. 
natury!.. Dawnej Zawady ni śladu. ( Las legł pod 

Na opłotkach mienią się w słońcu kolo- toporem, a w miejscu gdzie stare dęby i 
rowe chusty, przez baby porozwieszane, sosny dnronemi szczyty tonęły w obłokach, 
gdzieniegdzie przed chałupą kilka drzew dziś tkwią sztywne słupy telefoniczne, łą­
starych, dziwem nie wyl'ąbanych, ogrodził czące Zawadę z Ujazdem, rezydeneyją rodzi­
gospodarz i ma cień przed zagrodą· ny hr. Ostrowskich, potomków założyciela. 

Zawada w historyi Tomaszowa gra 1'0- miasta; dalej nabytek nowej doby, młyn 
lę wybitną. Miała ona ongi wygląd inny. parowy czerwieni się z po za drzew. 
Zaraz z zapoczątkowaniem osady fabrycznej Za Zawadą droga lekkim spadkiem na 
Tomaszowa po obu stronach szosy do p6łwiorstowej przestrzeni schodzi kn wsi 
Piotrkowa wiodącej wyciągnął się sznur "Chorzęcin" kolebce Tomaszowa, w której 
domków robotniczych. Tuż pod wsią, wzno- księgach paranjalnych ,.,osada Tomaszów· 
sić- się poczęły jednocześnie fundamenta pod jeszcze w czwartej części zeszłego stulecia 
kościół katoHcki; w środku lasu roztaso· notowaną była. Podobna długim sznurem 
wał się ogród spacerowy, z restauracyją; chałup do Zawady, tylko o wiele mniejsza, 
w samej Zawadzie d'rugi. R6wnomiernie milsze od tej ostatniej robi wrażenie tem, 
z rozroste~ TOJ:naszowa\ w~rastała ~ ~awa- że przed każdą prawie chałupą mieści się 
da, której komee dochodZI właŚCIWie po ogródek, mieniący si~ czerwonemi i lila 
pod Starzyce. georginijami, żółtemi słonecznikami i t. p. 

Po roku 1830, kiedy dziedzica nie stało, lAle co uderza oko tak tu jak w Zawadzie, 
na równi z upadkiem Tomaszowa rozpoczął a szczególniej w tej pierwszej, to na ścia­
si~ i rozkład owej kwitnącej Zawady. Z 32 nach większości chat porobione wapnem 
domków sukienniczych jedne porozpadały ozdoby: okrągłe niby gomułki, na jednych 
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prawidłowego rOll '''oiu klatki piersiowej. Na {akty 
tt'go rotlzaju należałoby wreszoie zwrócić uwagę. 
Jakiegoż pOkoleoia możemy się doczekać z bez­
luwht7cb, auemicznych i piersiowych ojCów? 

Kronika Piotrkowska. 

Prosimy czytelników nlHlzyeb z mia­
ata Piotrkowa j całej piotrkowskiej 
gubernii o komnnikowanie ultm waż­
niejszych 1'al.któw i ciekawszych wy­
padków. Proste podauie wiadowości 
jest dos'~łteczne; obrobienie należy 
do redakCJi. 

TYDZIEŃ 

elegancko ubranych panów, a jeden z nich 
objaśniwszy chłopka, że jest organmistrzem 
stawiającym organy w Dl'Użbicach, prosił 
o zabranie paczki śrubek dla swego pomoc­
nika i obiecał za to chłopu suty napiwek. 
Wdał się przytem w ga.wędę i zabrał ze 
sobą chłopka do bramy jednego z domów. 
Tu wręczył mu owe śrubki i chcąc dać 
napiwek, zauważył, że ma przy sobie tyllto 
"sturublówkę", którą chłopu pokazał.­
"Możebyście mi zmienili?" pyta. - "Mam 
jeno 89 rs." odpowiada naiwny.-"To nic; 
rubla wam się należy, dajcie 89, a w nie­
dziele bede u was w kościele to mi 10 
dodaćle; ~idzę, żeście człek uczciwy i źe 
wam można zaufać". 

- 6 (19) maja w wysoko-uroczysty dzień Chłop oddał 89 rs. a wziął od franta 
urodzin Jeg-o Cesarskiej Mości Najaśniej- kopertę ze storublówk!\. Oszust ulotnił się, 
$zego Pana Mikołaja Aleksl!.ndrowicza od- a chłop w kopercie znalazł ... kawałek ko­
prawione zostały dziękczynne nabożeństwa lorowego papieru. - Biedaczysko podniósł 
we wszystkich świątyniach miasta, a także gwałt, zawiadomił policyję, a ptaszek tym­
w synagodze żydowskiej. Miasto od rana czasem "jak drapnął tak drapie". - Pisma 
przyzdobione flagami, wieczorem zaja- nasze ludowe winny w tym kiel'Unkn 
śniało illuminacyją. ostrzegać lud nasz, by uchronić go od 

- Ospa naturalna nie przybrała cha- wyzysku. 
rakteru epidemii, a nawet wypadki zasła- - Przy spisie i ostatniej lustracyi 
bni~ć znacznie się zmni~iszyły dzięki en er- koni w mieście naszem, okazało się, źe na 
gicznym środkom przedsięwziętym przez ogólną ilość 586 koni, tylko 22 sztuki zda­
władzę lekarską gubernijalną. Rozesłano tne są dla wojska. Czyż to nie najlepszy 
wszędzie surowe polecenia jak nlljspieszniej- dowód, jakie kl'aj hoduj e konie? Bo że 
8zej rewakcynacyi i szczepienia-i to zdaje stosunek ten mniej więcej jest u nas jedea 
się wstrzymało ewentualną epidemiję. W i ten sam-to nie ulega kwestyi. Hodowla 
Piotrkowie zaszczepiono ponownie ospę, koni praktycznych t. j. pociągowych i re­
przymusowo, wychowańcom i wychowani- montowych je,t u nas tak zaniedbaną jak 
com wszystkich zakładów naukowych w nigdzie. Zaba.wiamy się za to hodowlą koni­
ciągu paru dni, a jakkolwiek wypadło to chartów, zdatnych do wyścigów wyłącznie. 
na czas najmniej właściwy, bo przed sa- Przytem ludek naiwny zgrywa się w tota­
mami egzaminami, to jednak, z dwojga złe- lizatora, dostarczając Towarzystwu Wyści­
go-czy pozwolić na przyjście epidemii, gów coraz większych funduszów na wyzna­
czy na pewien rozstrój i gorączkę u wielu czanie coraz większej ilości nagród za zwy­
uczniów w czasie egzaminów- wybrano to ci~ztwa różnych, o dziwacznych nazwach, 
ostatnie, jako mniejsze złe.-Obecnie nic koni linoskoków. 
nam nie pozostaje, jak tylko zwrócić uwa- - Egzamina w klasie wstępnej z po­
gę wszystkich osób inteligentniejszych i wodu panującej w mieście ospy zostaly 
będących w zetknięciu bezpośrednim z p.rz~spieszone o trzy.tygod:.!ie i sk?ńczyły 
klasami ludności mniej oBwieconemi, aby ~lę JUż we w~orek u!negłego tygodDl~. Wy­
użyły one całego na nie wpływu w celu Jątek. stanOWIą zdająCy .z prywa~neJ edu­
namówienia bądź to służby, bądź wyrobni. kacYI, dla kt~rych termlD egzamlDów }lo. 
ków, bądź mieszczan, bądź chłopów do jak- został bez zmIany (6-8 czerwca). 
naj prędszej rewakcynacyi ospy i do szcze- - Aleja Aleksandryjs'ra. Magi­
pieniajeJ dzieciom, które nie mająjej jeszcze strat w ubiegłym tygodniu wziął się ener­
złl.szczepionej. Ksit:ża z ambon działaj~ na gicznie do uporządkowania alei Alekss.n­
lud szczególniej przekonywająco!.. dł'yjskiej; mieszkańcy jej cieszą się z tego, 

- Oszust. W zeszłym tygodniu do wzdychając tylko do jej wybrukowania. I 
włościanina z Drużbic zbliżyło si~ dwóch słusznie-dziś bowiem nieznośny kurz, trwa-

Bwieże zupełnie, na innych pozamazywa.ne, 
jakby poprzekreślane. 

I istotnie poprzekreślane. Gomułki owe 
bowiem mają oznaczać, że w chałupie jest 
jedna lub więcej "dzieuch" do wzięcia; po­
zamazywane-ostrzegają konkurentów, że 
tu gospodarskie córki już "żeniate". 

Chałup murowanych tu niewiele; tylko 
katczma z cegły stawiana. Zawada wogó-
1e od Chorzęcina bogatszy ma wygląd. 

W końcu wsi, na skręcie drogi, na wzgór­
ku za murowanym parkanem o żelaznej 
kracie, wznosi się bardzo ładny kościołek z 
gotyckiemi wieżyczkami i murowaną dzwon­
nicą, ukończ.ony w r. 1893. Starego ko­
ściołka ani znaku. Z zabytków też nie 
przechowało się nic, okrom jednego jedy­
nego obrazu w więlkim ołtarzu $-tego Ro­
cba, który zesuwając się za użyciem mecha­
nizmu, odkrywa drugi, Matki Boskiej z 
Dzieciątkiem, bardzo stary, dobrego snać pę­
dzla, dob~'ze zachowany, a co ważniejsza nie 
pacykowapy, jak to bywa z odświeżaniem 
obrazów po wiejskich kOBciołacb; podpisu 
tylko żadną miarą odcyfrować nie można. 

Wielki ołtarz bardzo piękny; cennych 
obrazów kilka; w bocznym Chrystus na 
krzyżu rzeźba Skoniecznego; nieopodal wspa­
niała ambona z 4·ma Ewangielistami pędzla 
Wojci/:lcba Gersona, z niezłym wcale archa­
.niolem w rzeźbie u góry. 

Na szybie jednego z okien głównej na­
wy "Zwiastowanie", na drugiej "Nawie-

dzenie" -dary prywatne, wykonane w szko­
le br. Łubieńskiej. 

W bocznej nawie misterne krzesła, będą­
ce zarazem klęcznikami, sprowadzone z Pa­
ryża, na wzór których inne, imitowane na 
miejscu we wsi; dalej fotel, wierna imita­
cyja fotelu Stanisława Augusta, wspaniały, 
złocony, pOllsowym atłasem kryty. 

Na prawo od wejścia, w ścianie, tablica 
pamiątkowa w marmurze z r. 1885 (data 
zapoczątkowania nowego kościoła), popiersie 
arcybiskupa Popielal którego inicyjatywie 
nowy kościół istniellle swe zawdzięcza, pła­
skorzeźba dłuta Skoniecznego. Niżej, na tej 
samej tabli(}y, domieszczono w r. 1889 por­
tret olejny ks. biskupa Ruszkiewicza, pen­
dzla Mordasiewicza" na pamiątkę konsekra­
cyi nowego kościoła. Wszystko to obecnie 
nowe, świeże-poorane latami, przysypane 
pyłem czasu, nabier~e z czasem znaczenia 
zabytku!.. 

O staje od kościoła cmentarz, opasany od 
frontu murowanym parkanem, zaś tylna i 
boczna część niby wałem z kamienia; z po 
za niego góruje wysoko kapliczka, wyglą­
dają czubki grobowców i krzyżów. 

O jakie półtorej wiorsty od Chorzęcina, 
r9zsypała się po obu stronach szosy wioska 
Scikow!"ce o 10 dymach, niczem się nie różnią­
ca od innych takich małych siedzib. Od Ści­
kowic droga jednostajna, płaska, pusta, aż 
do kaplicy, którą już na drodze ku Wol­
borzowi wystawił chłop tamtejszy Łaski, 
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jący na niej przez całe lato, i nie do pr~e­
bycia błoto przez całą zimę, odstręczają nie­
jednego tak od budowani,\ tam domów, jak 
i od zamieszkania w już istniejących. 
Gdyby nie to, byłaby to naj piękniejsza i 
li aj pożądańsza do zamieszkania przez wszyst­
kich miejscowość. Ulica ta będzie z cza­
sem największą ozdobą miasta, a magistL'at 
mógłby ów czas przyspieszyć przez szcze­
gólne się nią zaopiekowanie. Przy tej 
okazyi przypominamy o konieczności usu­
nięcia z Alei szpetnych i niebezpiecznych 
na wypadek pożaru składów drzewa I.. 
Dziwna rzecz, że dotąd jeszcze z tą kwe­
styją, nie zdołał się magistrat uporać. 

- Boncert. Dnia 18 b. m. w teatrze p. 
Spana, odbył się koncert znanej śpiewaczki 
p. Kamińskiej, laureatki Warszawskiego 
instytutu muzycznego z udziałem pp. El­
szyka fortep., Meleera skrzyp. i Paschał­
ski ego wiolonczelisty. Rozpoczął się ode­
graniem trio fortep. Betbovena, w którem 
artyści, widocznie nie dość zgrani, nie zdo­
łali uwydatnić tych wspaniałych form kon­
trapunktycznych,jakiemi się odznaczają dzie­
ła tego mistrza; całość jednak wyszła dobrze, 
szczególniej dwie ostatnie c~ęści t. j. Sche­
rzo i Finale. Główną atrakcyją koncertu 
była p. K. Bo też natura w niczem nie­
poskąpiła młodziutkiej śpiewaczce: głos 
piękny i duży, talent, doskonała szkoła i 
nadzwyczaj wyraźna dykcyja-oto warun­
ki, które odrazu zdobywaj~ jęj sympatyję 
słuchacza i pozwalaj ą wróżyć koncertantce 
świetną przyszłość. To też p. K., zaraz po 
odśpiewaniu ballady z opery "Hamlet" 
Tomasa, obdarzoną została hucznym okla­
skiem i zmuszoną do bisowania. Dalej lł­
słys~eliśmy pieśni Schuberta, Galla. i in­
nych, któremi sympatyczna śpiewaczka tak 
porwała słuchaczy, że oklaskom i bisową­
niom nie było końca. Prócz tego, jako 
soliści wystąpili pp. Melcer i Pascbalski. 
Pan M. zagrał popl'awnie "Legendę" Wie­
niawskiego i "Romans" Sarasatego; zaś 
pan P. zdobył szczery poklask "Balladą" 
Goltermana i za wsze pięknym polonezelll 
z "Hrabiny" Moniuszki. - Na zHkończenie 
koncertanci ładnie odegrali "Barkarolę'" z 
trio Feski. W obu triach p. Elszyk partiję 
fortepianową wykonał doskonale i świetnie 
akompaniował solistom, czem się wielce 
pl'zyczyuił do zupełnego powodzenia kon­
certu. Wogóle koncert był bardzo intere­
sujący i urozmaicony. Szkoda tylko, że 

zbogaciwszy się w Warszawie. Dawniej w 
miejscu tem była gospoda" Wesoła". W bliz­
kości kaplicy całe obszary końskiego zębu 
tak wysokiego, że dobrze się w nim scho­
wa koń z jeźdźcem. Dalej trochę, na lewo, 
na pagórkowatej przestrzeni, masa jakby 
w ziemię powtykanych rózeczek: "gdy nie 
będzie nas, b~dzie z tego las". 
Wokół pusto, głucho. 
W prawo i w lewo, na nieużytkach, nad 

płachtami żółtego piasku, zielenią się gdzie­
niegdzie, oazom na, pustyni podobne, spi­
czaste kępki jałowcu, to znowu skrzy się 
w słońcu wielki kwadrat łubinu, lub czerni 
świeżo zorane poletko. W dali niebieszczeje 
las, a na jego tle, zależny od kaprysów 
wiatru, to wolniej, to szybciej wymachuje 
śmigami wiatrak z rozpaczliwemi ruchami 
rąk wzywających pomocy. 

A wkoło pusta, zabójczo jednostajna 
płaszczyzna. 
Aż znowu stajesz nad Wolbórką. Kapry­

śnica coraz to inną nl,l siebie bierze postać: 
to płynie równym, spokojnym ruczajem, to 
wrzyna się wązką strużką między wał zie­
leni, to znów szklistą taflą rozlewa się sze­
roko. Pod miastem rwący jej potok obraca 
wielkie koło młyńskie i tak :figluje wciąż 
na pal'omilowej pl'zestrzeui, aż bystry jej 
potok po pod osadą "Gustek" w pohliżu 
plantu kolejowego łączy się ze spokojnemi 
wodami Pilicy. (d. n.) 

~-
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piotrkowiauie, zapewne przesyceni amator- jówkę towarzyską do lasu wolbol'skiego, dla krajowego przemysłu węglowego. Pra­
skiemi koncertami i teatrami. tak skwa# do miejscowości zwanej "Rafka", Tu do ca pana Grabińskiego będzie drukowana 
pliwie unikają wszystkiego, co przechodzi późnego wieczora wspólnie się zabawiając, w "Przeglądzie Technicznym". 
po Dad poziom ich muzykalności i sztuko- powrócono do lokalu Towarzystwa na wspól- - Hasa pożyczkowo-wh'ladowtl 
znawstwa... ną kolacyję, Urzędników Towarzystwa Sosnowickiego.-

- Teatr. Dnia 17 b, m, wystawił p. Jednocześnie grupa Cyklistów po za kln- W największem w zagłębiu Dąbrowskiem 
Janowski po raz pierwszy na tutejszej sce- bowych również urządziła majówkę, z tą towarzystwie kopalnianem t, z, "Towarzy­
nie "Szczę~cie małżeńskie", farsę z fran- różnicą, że wyjechano na nią już o godzi- stwo akcyjne kopalń węgla i zakładó \V 

cuzkiego, nie odznaczającą się zbyt wiel- nie lO-ej z rana. W zaproszeniach na tę hutniczych w Sosnowcu" istni<lje od 1 Sty­
klm dowcipem i dość w treść ubogą, Grano majówkę czytamy: "wspólny wyjazd osób czuia 1896 roku, saukcy.ionowalla przez p, 
ją dobrze, a gralloby jeszcze lepiej, gdyby wozami i na kołowcach, llastąpi zral:1a w Ministra rolllictwa i dóbr państwa d, 23 
lepiej przedtem wypróbowallo, Był to be- malownicze strony pól, łąk i lasów, jak października 1'. z" kasa pożyczkowo-wkła­
nefis pp. Orlińskiego i Mieińskiego, na który mówi ASllyk:" w zlotoliRtne pójdziem gaje, tlowa, której inicyjatywa założenia, jest 
zebrała się niewielka zaledwie garstka gdzie się wszystko skrzy i złoci, gdzie za- zasługą o ile wiemy szefa buchalteryi te­
publiczności, szykującej się nR sobotni kvdta skryty w cieniu tajemuicz.y kwiat goi Towarzystwa, p. K. Wosińskiego. 
występ p. Żehtzowskiego w "Właścicielu paproci!" Z całego, zręcznie ilustrowanego Kapitały swoje lokuje kasa w papitlrach 
Kuźnic". Jakoż dnia 19 b. m. widownia piórkiem zaproszenia, wieje istotnie pewna procentowych, których nominalna wartość 
teatru wypełniła się całkowicie, publicz- świeżość natury i wiosny. Znać) że nie u- wynosi ohecnie 48,800 rb., i w pożyczkach 
ność, która przyszła specyjalnie, aby ujrzeć kładali go birgerzy, ale ci, co łączą się udzielanych urzędnikum Towarzystwa u­
wielkiego artystę, miała sposobność oprócz prawdopodohnie '/, sobą nie dla względów ozestnikolll kasy, które wynoszą w tej chwili 
gry jego, pod.ziwiać też skończoną i pełną konwencyjonalnych, ale z wrodzonego po- 12,355 rb. 45 kop.- W dniu 1 styc'/,nia r. b, 
dramatyczllości gl:ę p. Janowskiej w roli pedu wspólnej konieczllości bezceremonijal- składki obowiązkowe uczestników (5% od 
Klary, Co do p, Zelazowskiego w roli t y- nej z sobą zabawy wśród świeżości i za- pensyi, tantjem i gratyfikacyj) wynosiły 
tułowej, talent jego dramatyczny o szero- pachu wiosny, Nic też dziwnego, że cbcąc ::l7,510 rb. 35 kop.; dopłata zaś Towarzy­
kim rozmachu i zakroju, uie miał w" Wła- się llią upoić, majówkę swą na cały dzien stwa (5% od pensyi) oraz zyski z lat po­
ścicielu Kuźnic" sposobności do ukazania obrachowali. przednich, zapisywane na poszczególny ra­
się w całej swej pełni, Jestto rola dlań za A teraz słówko po za nawiasem: na hunek każdego uczestnika wyniosły rb, 
spokojna, zamało dramatyczna dla tego czwartek ubiegły naznaczono "Zabawę lu- 27,906 kop. 27. 
par excellence tragika, dla którego naj- d~~ą~ ~a 1'zecz simzy i tow. dobt,?cz, W Pożyczki udzielane bywają uczestnikom 
odpowiedniejszym polem są role charak- mleSCle, J,ak nasz~, ~rzy, a nawet dWIe t'yll~o do wysokości posiadanych własnych skla­
terystyczne, o szerokim dramatycznym za- z~bawy Jednoczesn.le urządzo~e, udac Sl~ dek i połowy pensyi miesięcznej, przewyźka 
kresie. Oczywiście źe widzowie, pomimo to me mogą-zawsze Jedna ,drugIeJ 'wcho~zl po nad tę normę może być wydawane tylko 
poznali, iż mają przed sobą niepośledniej w ?rogę., 9zy zatem nale~ało ~a ten dZl~ń za poręczeniem, które również nie ma prze­
miary artystę i darzyli gościa wciąź nie- wYJe,żdźac I urządza~ maJ?Wkl?,: ązy ~1l~ krac:.~ać półmiesięcznej pensyi poręczającego. 
tylko grzmiącemi oklaskami, ale i rzuca- lepIej było odłożyc Je na lUny JakI dZlen Zarząd kasy pożyczkowo-wkładowej sta­
niem kwiatów i bukietów, -- Wvbór na świąteczuy?.. nowią: prezes Wosiński; członkowie: Brzo­
przedstawienie w dniu następnym· "Ham- Wychouanki tutejszego dobroczyn- sko, Kl'eczmal', Wolski Antoni, IGąsiewski, 
leta" był najnieszczęśliwszy l Całe otocze- nego zakładu "Adeli" w ro~u zes~ły~, ko- Neyman, Gawli~ow~ki i Bo~d~n Skrzyńs~i; 
nie w jakiem się znalazł p. Zelazowski mo- rzystając z uprzejmej goścll~nośCl kSlędza za~tępcy Drzewlecki, ~łodzlmIeI:z, Skrzy~­
glo go doprowadzić do rozpaczy; nietylko rektora kościoła po-CysterskIego w Sule- skI Ignacy, Zapolski 1 StraszewlCZ. Koml­
bowiem ani jedna rola prócz Hamleta nie jowie, spędziły całe lato tamże na "~odkla- syja l'ew~zyjna: Cedrowski, 9chorowicz i 
została odegraną z talentem, ale i zac11o- sztorzu" z wielką korzyścią dla zdrOWIa swe- Popławski; zastępca Gerłowsln. 
wanie się publiczności czysto "niedzielllej" go i fizycznego rozwoju, Jakżeby doorze Dzh!na, rzecz zaiste, ,że dotąd, na ty~e 
było poprostn skandaliczne. Słowem, na było, żeby w roku bieżącym mogły tam przedslębl~rstw kopaimanych w zagłębIU 
scenie mizery ja, na widowni hałas, szepty przepędzić lato. Gdzieindziej is~nieją. "ko- D~browsklem, t~lko T?w. Francuzko-Wło­
i śmiechy-sprawiły, iż p. Żelazowski grał lonije dla małoletnich"-u nas ICh lllema, skle w DąbrOWIe pOSIada podobną kasę, 
widocznie cały zdenerwowany. Wprawdzie więc dobrze, żeby choć te kilkoro dzieci acz na innych nieco podstawach opartą ! .. 
monologiem JI być albo nie być" oraz sceną korzystać mogło ze szlachetnej gościnności, _ Z B~dzina kurespondent nasz pi-
"idź do klasztoru'" wprawił wszystkich w szanownego proboszcza. sze: Projekt kuchni ruchomych znalazł i u 
zachwyt i wraz z burzą oklasków otrzymał _ Ze straży ognioweJ. Dziś, ~7 nas ()ddźwięk. Jeden z mieszkańców Będzi­
wielki "od Piotrkowa" wieniec - ale nie maja, o godzinie 3 po pOłU~UlU odb~dzle na p. Krzym. krząta się około uzyskania 
wywarł już tego niezapomnionego wrażenia, się pr6ba jeneralna wszystklch oddzlał6w pozwolenia ua założenie takowej. Różnica 
jakie nam pozostało nazawsze w pamięci straży. cała pomiędzy zaruierzonem przedsięwzię-
po jego "Pietl'u Caruso" i r,Nieuczciwych". W intere#ie kuratorjów ciem pana K., a projektami warszawskiemi 

W środę ubiegłą odbyło się ostatnie po- ". D 'd' '. l' łódzkl'eml' na tern polega, że pan K. za-
d , fi l t,'zeZW06C'l,. OWla ujemy SH~, ze na żegnalne prze stawieme, na bene s u n- d .. G b t ' . t' mys'la swą kuchnl'ę traktowac'" J' ako uczci-

b , k" M . prze stawleme p, u erna ora, mlms Cl]um . _ 
lOn ej artyst l tutejszej sceny p. aryl Ó • •• , , t wI'e prowac!zone przedsI' P.bl·OI·StWO pl'ywatne, 

B ' J k' M'l . finans w, po porozumlemu SIę z mlDlS er- ~ 
Issen- anows lej. Dawano "Zgon I OŚCI" b 1'1 bez "adnych cech filautropiJ·uych. Interes 

B C 1 •• ł . d ' , jum spraw wewnętrznyc, zezwo I o na "h 

racca... o autor CuCla powIe Zlec przez na- ,.' 'b'" ten soll'dnl'e uI'z!>dzony przynl'esl'e pewne ' , znaczne zmmeJszellle w naszej gu ernu 1- ., 
pisanie tej nudnej, bez najml1lejszej akcYI lości zakładów, mających prawo do sprze- zyski, a ludności pracującej dostarczy zdro-
komedyi - sam sobie prawdopodobnie nie 'l h 'ó d .. wego, posl'lnel!o l' +.aniego pokarmu. Pp. f:a-d ł d kł d lk daży splrytua nyc napo.] w. po go ZIDl~ ~ 
z a z tego o a nej spra.wy: czy ty o to, lO'/, wieczora, Rozporządzeme to wywrzec brykanci winni ttt myśl poprzeć, przezna­
że gdyby kobiety znały dokładnie męź- . d b' ł k' czaJ'ąc na ten eel obok swych fabryk pew-. k' . h 'ł Ś· bdk' . powmno na er z aWlenny wp yw w le-
czyzn i UlZ le IC mI o CI po U I, me . 'l' ,. ł' b .. ne ml'e,isca, na któI'ych r'obotnl'cy, pI'acuJ',,-runku wstrzellllęz lWOSCI w ca ej gu ernn, ~ ~ 
trudno byłoby każdej z nich "pozostać na a zwłaszcza w takiej Łodzi, gdzie liczba cy w tych fabrykach, mogliby się swobo­
zawsze uczciwą", gdyż nie szukałaby w ża- h kł ló b ł d dnI 'e lokowac' dla spoz'ycia obl'adu wziętego 

l ? rzeczonyc za a( w y a na er znaczua. dnym z nich tego, czego zna ezć nie można, z wozów. 
Nie sądzimy żeby autor miał na myśli - Z Sekcyi górniczo-hutniczej _ Zwin.zeli: fabryk cementu-J'ak do-
takI' sofizmat pozbawl'ony wszelkie,i logi w Dąbrowie GÓrniczei. Na posiedzeniu, w d. "11 

, Ol - ~ nOSI' nam nasz korespondent z Sosnowca-' ar·tośc· i da'!>cy s'e wier'z!>·cemu weń 28 kwietnia r. b., pan Karol Bokalskl mó-
czne) w l, h I. "l przyszedł w tych dniach do skutku. Do 
zastosować z dobrodziejstwem inwentarza wił o kopalniach w Tl'answaalu, mianowi- zwi!>zku przdączyły sip. Opole i Szczakowa. 
zarówno do kobiet jak i do mężczyzn. cie o kopalniach złota, cyny, dyjamentów ~ J ~ 
Prawdopodobniej chciał nam autor przed- i weda kamiennego. Po za tern dyskuto- -- Pokłady u:~gla. W osadzie Cze-
stawić poszczególny wypadek, ukazując ko- wanD nad sprawami nast~'Pującemi: 1) Czy ladi pow. będzińskiego odkryto pokłady 
bietę, która przestała z winy letkiewicza męża w kopalniach w Królestwie Polskiem lub węgla na głębokości 121 sążni grubości l 
kochać go, a przekonała się, że każdy iuny w Cesarstwie robione były próby zostoso- i pół ł"kcia w ziemi, należącej do p. Hen­
mężczyzna, który si~ chciał do'·niej zbliżyć, wania maszyn przy eksploatacyi w~gla, i z ryk a Hantke. 
był jeszcze mniej wart od niego.--Tak, czy jakim skutkiem; czy wobec braku robotni- _ Buda. We wsi Lgota, pow. cZ~8tO' 
owak, "Zgon miłości" Bracca jest rzeczą ka w przemyśle górniczym nie byłoby obe- chowskiego, na ziemi należącej do włościa­
całkiem chybioną i niesceniczną. Nic też cni e na czasie zastosowanie maszyn do eks- nina Stanisława Kocińskiego, odkryto rudę 
dZI' ... ·nego źe l' odegrana została dos'ć słabo ploatacyi węgla ,i J' aki typ maszyn naJ' w, ię-
.., < • - żelazną· 

Obsada ról była chybioną tak, że na wet i cej nadawałby SlE~ do vya.runkó~ kopal~ ~ , 
utalentowana benefisantka p, Janowska kraju naszym? 2) JakI Jest naJdogodDleJ- - ~lo6c rejen.tów w Łodzi, o których 
mniej nam w tej roli przypadła do gustu szy sposób obliczania wyrobku dziennego projekcie powiększenia pisaliśmy w swoim 
niż w wielu innych. - Przedstawienie śro- robotnika górniczego?-Obie kwestyj e będą czasie gdy sprawa ta szła pod rozpozua­
dowe zakończyło szereg występów w Piotr~ stanowiły na jednem z następnych posie- nia władz decl'dującyeh-obecnie ' została 
k . t t J k' dzeń przedmiot oddzielnych opracowań .- już zdecydowaną. Jak się dowiadujemy, 

OWI e owarzys wa p. anows Jego. 3 b zamI'ast 6 ciu re;entów dziś egzystuJ'a,cych, - Dwie m.ajówki. W ubiegły Na posiedzeniu zaś z dnia l marca r. . ' ~ 
czwartek gospodarze Towarzystwa Cyklistów Pan Mieczysław Grabiński mówił o zna- bedzie lO-ciu, nie zaś 12-tu, jak zamierzo­
urządzili o 3-iej go dzinie po południu ma- czeniu drogi żelaznej Warszawsko-Kaliskiej nó pierwotnie. 



- :Nowa apteka. W Łodzi p. Cbaremza 
przy rogu ulic Wschodniej i Średniej 
otworzył nową aptekę. 

- Parceltwyja. W okolicy Łodzi 
został rozprzedany w działkach kilkumor­
gowych pomiędzy włościan przy pomocy 
hanku włościan ski ego, folwark Leszczyny 

- Autentyc.:ne ogłoszenie podaje 
"Rozwój": "X. X. Szklal'z i śpiewak we­
selny i deklamator, przyjmuje zamówienia 
tli\. Wie<lZ(il'y humorystyczne i rozmajtych 
Mbawach a takie Pl,zyjmuje obstalunki na 
:;zklarskich robót". 

- Bowe'l' na u·si. Już nietvlko w 
l{aźdej mieścinie i wsiach fabryczny~h znaj­
duje się obecnie po kilka i kilkanaście ro­
werów, ale nawet wśród ziemian rower 
wyrabia sobicl'eputacyję szybkiego i ta­
niego środka lokomocyi. Spotykamy właści­
cieli niektórych majątków podmiejskich, 
którzy odhywają na rowerze odległe na· 
wet podróże za interesami, twierdząc, że 
koaztują ich one taniej, gdyż przez ten czas 
konie i furm:lni pracują w domu. 
. Najwyzsze nagrody. Ordel' 

Sw. Stanisława 3 stopnia otrzymał prałat 
kaliskiej kapituły kolegijalnej, dziekan de­
kanatu laskiego i administrator parafii 
Łask, ks. Ignacy Płoszka; krzyż do noszenia 
na piersiach otrzymali: dziekan dekanatu 
brzezińskiego i proboszcz parafii Brzeziny, 
ks. Józef Kisielewski i dziekan dekanatu 
rawskiego i proboszcz parafii Rawa , ks. 
Herman Grabowski. 

- Z 'miany sluzbowe. Burmistrzem 
10. Łasku mianowany /'ostał dziennikarz­
ekspedytor rząd II guberuijalnego, sekretarz 
gubernijalny Antoni Renkel; kancelista 
1:!ądu okręgowego piotrkowskiego Aleksan­
<ler Gorbaczew mianowany został młodszym 
pomocnikiem referenta wydziału admini­
~tracyjuego rządu gube1'llijalnego piotl'kow-
8kiego; urzędnik akcyzny, radca honorowy 
Eugiellijusz .Moż~jko mianowany został młod-
8zym nadetatowym urzędnikiem do szcze­
gólnych poruczeń przy Gubernatorze piotr­
kowskim, z przeznacllCniem czasowo do roz­
porządzep.ia prezydenta m. Łodzi; dozorca 
Rzpitala Swiętego Aleksandra w m. Bedzinie 
Michał Carew zatwierdzony został n~ tym 
urzędzie; kancelista przy kancelaryi Gubel'· 
natom piotrkowskiego W orobjew został re· 
ferentem kancelaryj naczelnika straży ziem­
skiej w Zawiercill w powiecie będ:dńskim; 
starszy pomocnik referenta urzędu guber­
nijalnego piotrkowskiego registrator ko­
legijalny Łazowski-młodszym referentem 
wydziału'j administracyjnego tegoż urzędu; 
na jego miejsce - młodszy pom. referenta 
Bazyli Denisow; pomocnik archiwisty, se­
kretarz gubel'llijaluy Trębicki -- dziennika­
rzem wydziału administracyjnego; na jego 
miejsce-kancelista Józef Delliskiewicz. 

- Zmiany w duchowieństwie. 
Wikaryjusz parafii Kobiel, p-tu Nowomiń­
skiego, ks. Adam Pietrzak przeniesiony zo­
stał do parafii Wniebowzięcia N. ~f. P. w 
m. Łodzi; wikaryjusz parafii Korzkiew w 
pow. olkuskim ks. Stanisław Zapałowski 
mianowany został administratorem parafii 
Koziegłówka w pow będzińskim. 

- Ofiara d~ieci. Od młodziutkich 
nczniów i uczenie szkoły 2-klasowej p. Ja­
roszewskiej otrzymaliśmy rb. 4 na rzec~ 
biednych dzieci. 

~ 

Z dalszych stron. 
Olkusz. Do kopalni galmanu na Sta~ 

rym Olkuszu przedostaje si~ obficie zaskór­
na woda. Pomimo usilnych środków za po­
biegawszych woda ciągle przybywa. Jest 
obawa zalania całych kopalń.-W niedale­
kiej przyszłości miasto ma pozyskać na­
dzwyczaj ważną pod każdym względem 
inowacyję: ma być oto sprowadzona, za po-
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mocą rur, woda z poblizkiego, położonego 
wyżej Wideradowa, w celu zaopatrzenia 
miasta w wodę. Na środku rynku ma być 
wzniesiony wydofrysk pf)~r6d pl'ojektowa­
nego również skweru. Kwestya wody dla 
bezwodnego prawie Olkusza jest niezm;er­
uej wagi, gdyż dotąd woda do użytku jest 
w bardzo mał~j ilości, a w razie pożaru 
wszelki ratuuek zwykle ustawał, z powodu 
zupełnego jej wyczerpania. 

- Z Warszawy Zarząd Sekcyi Muzyki 
Kościelnej przy Warszawskiem Towarzystwie 
muzycznem zawianamia, że kursa dwuty­
godniowe dIn Organistów w roku bieżącym 
rozpoczną się d. 2 lipca i trwać będą do 
d. 14 t. m. w lokalu Towarzystwa Muzy­
cznego w gmachu teatl'alnym.-Zapisy zaś 
na kursa 3 letnie w klasie gry organowej 
przyjmuje kaneelal'yja Towarzystwa Mu­
zycznego za opłatą rubli 20 rocznie, w ra­
tach półrocznych od d. 1 do 15 Wrześuia 
r. b. 

5 

m rodakom. Dumo lins, gorący zwol eulljk indywi­
dualizmu, uzasadnia powyżSty wybór w .Nowem 
wychowaniu" znakomicie, wykazawszy w całym 
szereg,] danych poważne rezultaty, jakie udało si~ 
osingnąć niektórym zakhdom naukowym angielskim 
Zakłady te, zgodnie z charakterem narodowym, u­

rządzono w ten spo sób, aby sprzyjały o i1ł\ moino­
ści, r01.wo)<lwi samodzielności wychowańców. W tym 
celu WybOI pl'Zedmiotów nauki uazyniono bardziej 
swobodnym, w znacznym stopniu zależnym od woli 
uczni ;l, progr~_m wykładów odznacz'l 8!~ znaczuie 
\'I'i~kszą rozmaitością, niż w Europie, ZwrÓOOłlO nad­
to uwagę lIa rozszerzenie działu zajęć praktycznych 
i rozrywek, lekceważonych w szkole francuskiej. 
Języki klasyczne wykładane Bą tylko w klasach 
wyższych. Najbardzicj jednak dodatni'ł stronIł tych 
zkół jest niezn~ny W" Francyi stosu!lek nauczyciela. 
o uezniów. 

Wiadomości ogó 

- O koszykal'st~ie krajo-w-eD1 
r Kury jer Warszawski" pisze: Z powodu artykułu 
naszego o koszykarstwio w Sel'ocku, otrzymujemy, 
notatkę uastępującą: "Koszy karstwo galanteryjne u­
prawiane jest u uas or!dawna, W samej Wars?:awill 
mies~k~ 18 majstrów koszykarakich, rt których kil­
ku z pochodzenia niemców i czechów, obecnie spol­
szczonych, któ,'zy bynajmniej nie występują n~ tutej­
szym rynku z koszykarstwem grubem, to je"t ko­
szami i walizami; nie mogliby lJowieUl wytrzymać 

I 
współzawodnictwa ludności podmiejskioj, zajmującej 
się tą specyjalnością, lecz produkują wył'łcwie ga-

Ilant<! ' yję koszykarską, jako to: koszyczki damskie 
ręczne, bombonierki, ekrany, koszyki do kwia.tów, 
zabawki dziecinne, wózki dzieciune i dla lalek, me-

0. 

- Polel)SZenie bytu urzędników po­
cztowych. Dość da wnr ju~ projekt głównc~o za­
rządu poczt i tel~grafów co do zrównania płacy u­
rzędników pocztowo telegraficzoyoh z pl'ICi! urzędn i ­

ków komór coluych i urzędników Banku pailstwa (we­
dle tego projektu 115 rub. micsięcznie stanowi łoby 
najmniejszq, pensyję urzędnika pocztowego) dooho­
dzi pl)dobno a\tUtkuj oadto należy się lada d:.lień 

spodziewać stosownego rOlporz'lldzenia mini steryj um, 
Ivedle którego d"lej pracO\_uuędnikó\v ma być ściśle 
ograniczona do 10 godzin ua dobę. Główny zarząd 

poczt i telegrafó w przedstawił ta.kże na zat wierdzenie 
władz wvższycll kwestyję zmniejRzenia liczby lat 
służby, dających prawo do emerytury. Sprawa pod­
wyżn"nia płacy lOa być uregulowana zupełnie 

przed rozpoczęciem się przynłego roko; nadto plsta­
nowiono podobno aby od nowo roku wszyscy urzędnicy 
pocztowo-telegraftezni dosta.1i mieszk.ania. w naturze, 
lob teź pieniądze na wynajem tllkowych w stosuokn 
do ceuy miuszkań w daaej miejscowośoi. 

Z BIBLIJOGRAfIl I PRASY. 

"Ekonomista" w krOllic8 tyg<ldniowej 
pisze: W ostatnich uzasil.ch da.je się spostrze)Pć 
zl\3mienne zjawip,k o: w miar-ę rozw(\jn ~ wyścigo "'"có" " 
i "Imgowców~ marnieje bodowIlI koni \'oboc~ych. 
Mamy mnóstwo zwyrodnionych okazów .pÓł-krwi", 
wyhodowanych IQb kupionych kosztem wielu gałęzi 
gospoda.rki, ale za to konie do tramwajów ID ' lsimy 
Bprowadzeć ... li Węgier! Przypatrzmy się wszystkim 
jarmarkom naRzym, a &Obaczymy niesłychane u­
bóstwo ... Nie mamy knni na. naJni..,zbę!luiejijzc potrze­
by go~potł aratwal 

- .Kur. Codzienny" pisze: "Hakatyzm 
szerzy się w PrDs3l'h nieu8tannie, wyuajdując ty­
siące środków do szy kan względem lndności poldkit'j. 
Niema dnia, żeby pisma poznańSkie nie doniJsly o 
nowych pomY8łach i środkach pueśladowclych, eto­
Bowanych ~ talq gorliwością w Poznańsk:em. Gor­
liwymi hakatystami s,!: wła.ściciele wielu fabyk, za­
kładów przemysłowych, berlińskich składów hurto­
wych i sklepów z tow:uami. Zdawało by lIię, Ź<1 
prostem następstwem powiuno być unikanie z naszej 
strony sto~unków z takimi paoami, że oasi kupcy 
zdaJeka omijać bl<d~ sklepy, sldady i fabryki pru-
8kil1h halcatystów, że Jeden grosz po18k1 nie wpłynie 
do ich kiesIeni, a. tymczasem: .doŚć przejrzeć-pisze 
do nas 030ba dobrze wbjemnic1;ona w te sprawy­
codzicnne faktury! otrzymyw8de pnez kopców na­
szych, aby się przekonać, że głównym rynkiem, 
gdzi~ się zaopatrują we w8lllllkieIJ0 rodzaju towary, 
jelit Berlin i Sił inne nrbs~ .. Prus!.." 

"W'zami;tu wi~ z" \'I'yd'ala.nf1l zeW1!ląd' pela.t;~ .... , 
wramian la tysiączne szykany, IJlY 8kładamy do rąk 
ha.katystów ~etki tysięcy rubli, nic mogąc się zdobyć 
nawet na wyszukanie sobie innyoh r"bryk, składów 
i Sklepów po Z" grani.oami Pras, w których mogli­
byśmy -się zaopatrzyć w potrzebne nam tl)wary. Tyle 
I'azy zwracaliśmy j.'lŹ na to uwagę; czy kopcy i 
przemysłowc)' llaai nie Idobęd~ się wreszcie na trochę 
sólidarnoici i pocllłoia glmuości, aby nie iść do tych, 
którzy nas odpYChają i nie dostarczać im śNdków 
przeciwko nam samym? .. 

- "N o-w-e -w-ycbo-w-auie" przez E. De­
molinsa je8t uzopełnieniem popuedniego dzieła De­
molins'a. "Ns C1.em polega potęga anglo-sasów." 
Pr.,;ewaga i ndywitlua1izmn w życiu społecznem, 
Anglji zna.lazła odpowiednie odzwierciadlenia w 
szkole. angielskiej, którą autor stawia za. wzór 8WO-

b~lId dziecinne i mnóstwo drobiazgów, których wi~­
kszoś<l -idzie na. wywóz do Ce.arstwa. Dl) wyrobu 
galanteryi kosrtyk8l'skiej uzywana jest, oprócz wik­
liny, \V dużej ilości słoma kapeln~zowa w długich 
plecionkach; ,yiklina bowi€Ol w galanteryji stanowi 
sz kielut, a ~łoma resztę wypelnia i trzcina cieoko 
krajan a rÓIl'ni p ź w plecionki. Co do wyrobu koszów 
i waliz, to ludność Sielderek, AugustólVksi, Z!Lwad i 
paru innyoh miejscowości nllleż~~ych do gmin Wi­
Ja ',ów i Mokotów (mając obszerne platacyje wikliny 
bądź "ł:.sue na brzegach oillóg Wisły, bądź [H'O­

wadzone przez d wory, lIapl'zvkład w Sil1kierkach na 
obSZal't:6 włok czterecb) \V wolnyoh chwilach od za­
jęć rojnych wyrabia k osze i walizy i sama dostarcza 
wyrolJy swe na ryuek :.lo. Żelazną Brat)l~, gd'llitt 
zajmuja sporo miejsca. Oczvwiście, ceny wyrobów, 
jako do starczan,eh przez ludnośj rolną, S,\ znaczni., 
niż,z{l od cen wyrobów, których mogliby dost'uczyć 
rzemieślnicy wyłączniu z pracy tej żyjący." 

- •• Przcg-ląd Techniczny" pisi!:e. 
z po\vonu ogłoszonego przez siebie konkursu, co na­
stępuje: W ostatnich czas '\ch daje Bi~ zauw~żyć płl~ 
wna dażnOb6 do oczyszczenia naszej mowy I nasieJ 
literat~ry speeyjalnej z obcych naleciałości. Zano· 
tOWIIĆ można nawet tak pożądany objaw, iż zarządy 
lIiektóryeh fabryk pomyślały o ustaleniu nazw ma­
szyn i na'z~dzj stosowanyoh 1\ siebie. By wypleuili 
prawdziwe dziwolągi językowe, nżywane przez robot­
ników, ułożono odnośoe spisy nl'lszyn i narzęnzi, na­
dając im nazwy moźliwie swojkie i spisy te rozdanI) 
rouotnikom. Sprawa s(awnictwa technicznego za.~~y-· 
oa bliżej interesowa\) I szersze grono naszego SWlata 
technicznego: pierwsza delegacyja elektrotechiezna 
Sekcyi techoiczej warszawskiego Tow. IIOP. przem. 
l h,\ndlu, podjęła my~l ustaleuia sło\'I'nictwa z dzie­
dziny elektrotechoiki; delegacyja miernicza też pracuje 
Dad swem słownictwem; w stowal':t:yszeniu teehników 
wytworzył się specyjalny wydział, mająey na cslu jd 
~ersze zadanie-opracowaoie Rłownictw ze wszyst­
kich działów techniki. Sekcyj a techniczna. łódzka. 
Tow. pop. przem. i handlu zajęłi\ się ustdeoiem na.cw 
maszyn i narzędzi. 

- Bezpłatnego dodatku "Gu:ety 
Polsl!iej" opuścił prasę ogólnego zbioru tom 85 
zawiera "Dwa lata d~ip.jów llIJszych" Szajo&chy 

tom 11, CZę8C 3 cia, 

Listy od Redakcyi. 

- Panu M. S. w Piotrkowie. Odpowiedt 
na list pański zamieściliśmy w zeszłym nu­
merze "Tygodnia" pod tą samą l'ubrykłl. 
Numer ów wysyłamy Panu wraz z niniej­
szym. 

Licytacyje w obrębie gubernii Piotrkowskiej 

_ W dniu 19 maja (1 czerwca) w majątk1.r KQci­
szew w pow. piotrkowskim na sprzedai 3600 SIlOPÓW 
oiemłócollego żyta, oj somy 600 rb. i niżej. 

- 30 maja (12 CZ('II'WClI) w~ \'I'si Spal .. w pow. 
rawskim ua. sprzildaż mebli, fortepijann i dwóch par 
!toni, od sUlny 1807 rb. 

- 16 (29) maja w m. Piotrkowie na 8pr~edllt 
mebli, szafy og'oiotrwałej, ksiązek i t. p. od sumy 
280 rb. 

- 20 czerwca (3 llpea) \'I' sądzie zjazdowym ". 
Piotrkowie na spr~edaż 3 morgów gruntu, położone­
go ze stacyj'ł towarow~, od sumy 4,50 rb. 

- 6 (19) czerwca \'I' urzędzie p-tu. łódzkiego I1a 
rest~uracyję 2 m03tów w m. Zgicrza, od sumy 
913 rb. 9 Ilop. in minus. 

17 (30) maja. na kolonii Jawor, w gminie r~czno' 
w pow. piotrkowskim na sprzedaż drzewa brzozowe­
go i Msnowego, od Bumy 130 rb. 
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Notowanie Giełdy Zbożowej w Gliwicach. 
Dnia ;;2 maja 

Żyto • • 76 do 79 
Prze nica . . . . 84 - 92 
Owies . . . • . 64 - 70 
Gryka. . . . . 90 - 93 
Otręby żytnie . 63 - 65 

" pazenne.... • 59 - 61 
Makuchy rzepako\ve . . . • . • • • 70 - 74 

Z'l 1 pu l, franco stacyja So~nowiec. 

TYDZIEN 

TOWARZYSTWO tOWICKIE 
PRZETWORÓW CHEMICZNYCH 

i nawozów sztucznych. 
Zarząd: Warszawa, Włodzimierska 23 

AGENTURY: W-y Wł. Zaleski w Piotrkowie, 

Xl! 21 

BozkJad letni pociągów na Sta-, 
cyi Piotrków 

od dnia 6 (19) Maja 1900 roku. 

Odchodzą z Piotrkowa: 
Do Warszawy 

TerJDina opłaty podatkó"" :rn.i~j­
ski ch: tV styczniu-sl,ładka szkolna i transporto­
wa; w ma1'cu-I rata podatku po:iymncgo skarbowego, 
podatek podymny miejski, oraz składka drogowa i la· 
tarniowa; w kwietniu - sklndka ogniowa i szpitaln~; 
wewrzesniu-II I':lta nodA tku podymnf1!!o ~k'll'bl"vcg-o. 

" I. KotliiJski w Rawie, 
• l. Mikołaj ewski w N owo-Radomsku, 
• G. Szamowski w Łodzi-Konstan­

[tynowska 5, 

Poleca: Superfosfaty, Zuzle fosforowe 
Łowickie, Gips fosforowy Łowicki 

l inne nawozy sztuczne. 

Do Granicy i Sosnowca 
2 m. 41 w nocy kury jer. 
4 m. 32 w nocy osobowy 
9 m. 27 rauo pocztowy 

12 m. 35 po poło osobowy 
3 m. 19 po poło osobowy 
5 m. 4 po poło pospiesz. 
6 m. 25 po poło osobowy 
9 m. 47 wiecz. osobowy 

do Częstochowy 

2 m. 57 w nocy kury jer. 
5 m. 7 w nocy osobowy 
'6 m. 35 rano osobowy 
8 m. 33 rano osobowy 

11 m. 8 rano osobowy 
1 m. 30 po poło pospiesz. 
6 m. 2 wiecz. pocztowy 
7 lU. 56 wiecz. osobowy 

Przychodzą do Piotrkowa 

Na żądanie cenniki. (52-19) 
Z Granicy i Sosnowca I Z Warszawy 

12 m. 30 w nocy osobowy 11 m. 15 w nocy osobowy 

OGŁOSZEN I 
----------------~------------------~-------------------------~------~ Dom agenturowy VIN DE SAINT -RAPHAEL ty 

w Łodzi rekomenduje si~ jako toniczne, wzmacnia­
jące i pomagające trawieniu. 

poszukuje jeszcze reprezentacyj 
w branży chemikalii, farb, żelaza, 
cegły ogniotrwałej, Jll~ki szamo­
towej, cementu i polewy do kafli. 
Oferty uprasza: G. Zalewski, w 
Łodzi, Dłu~a 87. (3-1) 

Eroszura. d-re. de EAE.BE 
o 'Winie Sai .... t-Raphael jako o poży""nyrn, 

'Wzrnacniający:rn. i leezniczyrn środku. 
wysyła się na źądanie. 

Smak jego jest wyśmienity : 

Dom parterowy. 
z oficyną i ogródkiem-flaru 6,04.5-
łokci kwadrlltowyclt naprzeciwko ogro­
du Bernardyńskiego do sprzedania na 
przystępnycb. warunkach. Wiadomość 
u p. Sapińskiej, dom Kempińskiego. 

I 
Patentow. w Anglii. 

Konserwuje się sposobem Pasteura. ~ 
~ 

Ostrzega się przeciw podrabianiom. (3-2) 
,~ 

• ~ Cornpag-nie du Vin de Saint-Raphael Z A R Y B E K 
~= VALENCE, DROME, FRANCE (10-1) 

~~ KARPI f: EGZAMINY WST~PNE jest do sprzedania 
~-: d kI 'J" •. t h . w Dominium Bełdów poczta Aleksan-
~.!< O as: lllzszeJ I wyzszeJ przy go owawczyc oraz pIerwszej, dl'ÓW pod Lodzią. (6-5) 
~! drugiej, trzeciej i czwartej 

Cr~me CAZIMI~! wPabijanickiej Męzkiej 7-ioklasowej Szkole Handlowej 8.b~c.:::I-a-'_r??cm 
MET:r~e~~';~OZA ,;~, oraz do klas: przygotowawczej, pierwszej, drugiej i trzeciej ~U (d ::I ~ ~ ~ to:,;;;' ] 
p I E G O M. ~ ~ W Pabijanickiej Żeńskiej 7-iiJ klasowej Szkole Handlowej m ~ ~.~~; i aS ~! g f ~m 

~ liS db d' t k d' 23 . (- ) ś d d . ",.- g.. ~ 'f!f o::> ~ I».c ::>.'ł'I 
Praw.dziw.y ~ylko z 6h~' .:... o ę ~ SH~ we w ore ma, maja b c~erwca ~ 1'0 ę .Ula ~ ( ~ -= ~ ~ ~ ~ "'_: ~ ~m 
podpIsem Jak o~ok • - :n c,,::'Q. 24 maja (6 czerwca); a takze po wakacYJnch 11{24 I 12{25 Sler- m -- t::! ~ ~ -g "".:;; ~ .~ . 
Bez tego podpISU podrobiony. ::.: .., '. •• ~ ",,!III ~ ~ 73 J5 'N.~ bD~ 
Sprze<1az we wszystkich Apte~ ~ ~ pma. Blizsze szc~egoly udZ'f,ef,f,l, KancelarYJ a .,zkol. CU x.. UJ ._- if' ~ ~_.~ ~:;:; ,~ 
kach, Składach Aptecznych 1 = (2-1)::" CI> '0 ~ 0:<$ Vi 
Perfumeryjacb. Składy główne: il!: I -" = '0<1 -;:; ". __ N:=~ '-1 c:t ,ci Q) ..... .::J! ..... 
W Domu Handlow. I. B. SEGALL n _ ,. lor • ~.<;, ~ ~.Od .-

w Wiluie i Otlessil'. ,""""","""""""""""",,,,,"""'\ U -- ""'""" c f:1 - ~ ~ Q to ~ 
w Wr.'S';:::;';;:"'::-'" I ~ B I UR O UN GRA Aleja Jerozolimska 84 ~ rn ~ ~ ~ ~ H:J ~! 

) (róg MarszałkowskIeJ) ( f ~ ~ ~ ~ ~ ~ ~ ~~ ~ ] 
vitrauphanies) ]I bl (11 ""ol. E-t -"= ..... N-d

m 
Fraucuzkie, na~la<1ujące w zupełności ) St~le ~osiada, na składzi~ e e n~w~ i używane. ( m ;; -:2: :§' o j .~~ ~ ~t 
SZYBY RÓŻNOKOLOROWE ) WIelkI wyboI' l\Iachonl. Ceny lllz!ue. (6-2-2) ( ~ ~ ~ p:: ~ ~J~~lm 

dawniejsze, zastępują korzystnie story, """"""I""""'~"""""""''',,~ ~ .... ~ ~ :;;; 'c;; ~ ~ Q) l 
rol~ty, fhanki itp., rozweselają lokale, ~.. al :..:: S Po 3 , 
zgładzają, bez zaciemnienia zamocne . rn Ul 0<1 ~ o ~ ~ n 
!:~~~~~:~il~O~\~s~~ań~I:~~~~it~~~~~~ S o L E C ~'if! «S ><t - t,J ~~~~~~U] 
wstrzymują zbytnią ciekawość słuzby, ~ ] ~ ij~ ·~o § ~o=- 'S'a ~ ;~. f~m 
sąsiadów i przechodniów-Przyłoźenie ~ w _.. ,... 

C 
~ "'" E-<,!III .~ '" d": o na szkło natyc!omhstowe-Kilkoletnia _ >-. 04 .- ~ 

tl'wałość bez zmia~y kolol'ów WYPl'Ó-j Zakład Wo' d MI-neralnych W cu 'O 3 .: ~ ~ .~.§ i~ ~m 
bowana-'250 (lesem od 50 k. <10 1.80 ISI n ~ ~ E ~ ~: ~ .~ c3 
1J3 iiieti· długQŚci (1 łoki.e61.9.)-Szerii. l s'arczano-solnych u C1 t: u .;;;"" ~·!':"t 
kość 1/ metra. - KupUJe SIę dowolna l ~ ::: en ~ J5'~ ~ n 
długość-Ekspedycyj e na za!iczenip- (w gub. Kieleckiej, pow. Stopnickim, w I4-tu wiorstach od Buska). • '=I~~~~C'r:"I 
Poszukuje się reprezentant6w.-Sklad S d 20 M· d 20 W y" ~~~~~L,';,I 
~~:~~~~?;mW (~~r.S~I~i~e~g~~g~:~;) ezon O ·[0 aJa O -[O rZeSnla~ 

Bliższe szczegóły u Dyrektora Zakładu D-ra Daniewskiego 
Zatwierdzone przez JW. Ministra W Solcu, poczta Stopnica, lub w broszurze tegoż o Solcu (do na-

Spraw Wewnętrznych i kaucyjonowane bycia we wszystkich księgarniacb). (3-2) 
pod firmą 

"Wąrszawskie Biuro O[łOSZBń" 2000 sztUk Kwartow~ch serów Letnie mieszkania 
Otwarte w Warszawie przy nl. Wierz­
bowl'j ~ 8, wprost Niecalej.-TeJefo­
nu ~ 416.-Kantor otwarty od \I rano 

do 10 wieczór. 

z czystego owczego mleka w Sulejowie na Podklasztol'zn nowo-
. ul'ządzone, such!', wygodne, do ""'y-

nabyć można ogółem lub CZęŚCIOWO naj~cia. Wiadomość bliższa na 
w Ajenturze Północnego Towarzystwa Plebanii. (5-5) 
Ubezpiecz~ń w Pińczowie. (2-1·2) 

Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 

AKUSZERKA 
przyjmuje panie na czas dłuzszy. 
U<1ziela porad swej specyjalności. Po. 
koje vdrlzielne i wspólne z nowoczes­
nemi wygodami. Cena przystępna. 

Warszawa. Zielna 29, losze piętro, 
front róg Swiętokrzyskiej. (24-20) 

Do dzisiejszego numeru dołącza się 
arkusz 7 powieści p. t. 

"Z Ł U D Z E N I A.'" 

){OBBOJlCllO Il;eHiiypolO. W drnkarni S. Pańskiego w Piotrkowie. 
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- Słyszysz mamusiu! ostrygi będą! A na na­
szem weselu będą także? Mama się niemi zachwyca. 

Twarz Marty jaśniała radością, cała postać tchnę­
ła szczęściem. Gwido oparty o poręcz otomany patrzył 
i nie mógł się napatrze6 na promienną postać na­
rzeczonej. 

- Wesele musi hyć huczne; niechaj twoi ham­
burczycy przekonają się, że i my w świecie artysty­
cznym mamy ludzi, którzy się znają na zwyczajach 
wielkiego świata; musimy im zaimponować. Prawda 
mamusiu? 

.- No, o tem nie ma co i mówić; wszelkie dziś 
różnice społeczne zasadzają się jedynie na majątku 
prawda mój zięciu? ' 

Gwido milczał wciąż, wpatrzony w narzeczoną; 
ją jedną widział, jej jednej głos pragnął słyszeć w tej 
chwili. 

- Ślubną suknię dostanę od mamusi; dawno mi 
to już obiecała. Wiesz, będzie morowa, wspaniała, o 
wiele nawet wspanialsza od tej, którą miała Fin Mal­
ler w roli Klary; pamiętasz, wtedy, kiedy mama grała 
Atenais? 

- Nie, nic nie pamiętam i muszę ci zwrócić 

uwagę, że uważam za rzecz wysoce niewłaściwą tua­
letę ślubną na wzór teatralnej zrobioną. 

-- Prawda! prawda!-zawołała Marta,jak gdyby 
nagle przejrzała-Gigi ma słuszność. Nie zrobimy Mal­
ler tej przyjemności, byśmy ją w czemkolwiek naśla­
dować miały, 

- Bal'dzo się cieszę, że Gwido ma tyle nnezyi­
łaskawie oświadczyła mama, 

'?ęoUZSUłs łlł!m arzpaq ! tlpSdAM. a!l[ Ol a~ 
'lłUZU f9Ml 9~!Z:-·'.}.laqoa pudpo-lłuqopoda!N -

'lIpu!msv 'llaudazs--llImU.l 9J{f.\~ 
-.lud ?!qOlZ o~a!u lIIP 'Bqaz.q '!,/;puu a!s U!()lllW -

'mnqI'C AUZIl!uo~J{aHqll.m H'CpuI~az.ld 'nm~HI 
-OZllaZ.I'CU 9~olImefAz.ld ?NO.1Z Iluoqll 'lłpU!msy ! paqoa 
·llJ{Maz.lp J{oqo ~Jf.~.l M 'B1\~}.l qOAoi:ro~s 'qllAuozaaz.l 
-'B1I ldazs ! Jf.azlla!M~ alllI!oqa 'BU qaAIli!\'Bs'U~op a!ulIło1{ 
-"\.s oJ{I,A'.} 'Gf 0łllMA.laz.ld ~'UZS!1l llM!ll0dołJ{ ę'Blluf 'Ił{'B~S 
-'BU '!llęOP'B.I qlllłJ{AZ.lJ{O ! l1!ulIZSalmlłz mauI9~0 Od 

'M9~ZU!l(0.lp ąllAUlIall uJ{Hl{ M9J{·1'!1pod qllAl op ł,A?oł 
-op paqoa 'AUOJ{lłlJ ! az.lallłl 'AUOZ'CM a!uzIlAlsAl.m au 
-llMO{lIm ł'!lMO'łO~AZ.1d AlI!ZpO.I feflll) lł[P d!1!Jl ·ułAZ.l'llm 
llUM-llppO ma.19P! o 'u.llU] o:llałl~!u~dsM mlłłq lI{ lłlSOP 
- nJ{.l'P.pod z UUO{OM-OpllZ ?aluM-9.1 ll{,Aq 'Bplqmsv 
'"BU'BSaual! l 1\,A'ł0B" :AlI~MOłUlAlllZ mo~ AUM-'B.ldo allilu 
-lIdSM f!lI falla!M- 90.1J[0lS tlf AłlIJAMql)'13Z 'BlI'>IOSU'13.1q 'BMOl 
-mIlA.lq UłlłlURdsM- l !J{Z0!M.'131\9.1 '!~ZU~qO.lp I'>UZIl!IZO.1 ! 
AJ.l~ZS '!,A.1Ill'I'Jm P\lllZS 'AuzllalzpM- a!Umo.1:ao Ol 'lłZ raf 
łAq \l~ 'tl!0ęOp~.1 iłllgl0G!ZP a!UM-!'P.u 'E.lazazs J{'B~ 
llł~nqlluqAM- '~Jf..repod alll~oq '13ł'13z.1[n 0.10J{S aI'8 ''B!U 
. \ll0M-OPUZ ApuN AUO.llS az o:ll\lZS~~lM- \)!zpAiu.ldA\ als 
ł'BM-\)!zpods OP!M-B '!Z"Pl1I ąOApolm 0ł\)!ZpAI).lll '13U nA1.l~ 
-ud W\)tAMąalł'l z 1i..llsAzSM ·!UM-00'B.ld !MZ.lp 'Bl.l'BW paz.ld 
łAz.IOM-lO AuolUa!mo.ld'l.o.1 ! mO!"\i'l..lp n1\ alB ł!0nzl op 
-!MB ·AUZIl,A.I'łJ[\){a J{auoM-zp ~!S łlłMZO a!I)ZSalUN: 

'll!uęoł'B~ 

{'8qaApzM d!EJl 'u[o1{od od \)!M!Id.la!OalU ł!zpoqll AUOZ.I 
-nqzM- OP!M-B 'o~o1\!u 'BmallI I ''''HUp9!S "' lIls9zS 
'ql>'B1\l'13pi qa,AUZI)AlSAp'P. ZIl'U qIlAł'13M-Aqaru o 'A'ł'13!M1[ \lU 
-ZI)A~SlllU'B] M łAZaOlS!az.ld dmJl aM-oz'13~ AdmuI la&\'BII 

- Og-

- 47-

źe głupstwo zrobisz jeżeli porzucisz pewny zarobek, 
dla jakichś niepewnych mrzonek. 

Gwido potrzebował do ślubn papierów; Asminda 
na pierwsze jego słowo poszła do siebie i przyniosła 
żądane dokumenty. 

- Oto jest nasz akt ślubu -rzekła -a oto me­
tryka Marty. 

Mówiła na pozór zupełnie swobodnie, a jednak 
ogólne czuć było zmieszanie. Asminda patrzyła gdzieś 
w sufit, Marta przed luątrem nerwowo poprawiała. 
włosy. Filip wstał i chodził po pokoju, a Gwidona 
nagle opanowało przeczucie, że się dowie czegoś, co 
mu nie będzie miłem. 

- A więc mama dla sceny przybrała to szumne 
imię Asmindy? - spytał z przymuszonym uśmiechem. 

- Tak jest, wówczas ogólny był zwyczaj, by 
artystki nosiły dźwięczne imiona. 

- A z domu ... mama nazywała się Fabro? 
- Tak, tylko w przekładzie na język włoski. 

Niemieckie nazwisko nasze było Schmidt, kowal; otóż 
i ja za przykładem matki mojej Amandy, nazwałam 
się Asminda Fabro. 

Akt ślubu opiewał, że przed dwudziestu ośmiu 

laty Marcin Kalkowski poślubił Wilhelminę Schmidt. 
I nagle Gwido pomyślał, ile ci biedacy musieli przejść, 
by wychować dzieci. Skłonił się i pocałował pulchną, 
białą rączkę artystki. 

- Masz tobie! Widzę że mój narzeczouy zaczy­
na. się zalecać do mamusi!-zawołała Marta.-Pozwól 
sobie, pozwól; bardzo ci nawet z tem do twarzy. 

Gwido niedbale rozwinął metrykę Marty, Asmio-
Złudzenia. 7 
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da. zakaszluęla się, a Filip stanął przy stole i nizko 
pochylił się nad rysunkami. 

- Nini?-zawołał ździwiony.-Ty masz lat dwa­
dzieścia osiem? 

- Przedwcześnie się urodziła, o całe dwa mie­
siące-zauważyła Kalkowska.-Musiałam występować 

na scenie, ściskać się gorsetem ... 
- To ty o tem nie wiedziałeś?--spytała naiwnie 

Marta. 
- Nie; słyszałem zawsze o dwudziestu trzech. 
- W każdym razie myśmy ci tego nie mówiły. 

To już ludzkie gadanie; przed pięcioma laty gdyśmy 
przyjechali do Berlina, wszyscy brali mnie za osiem­
nastoletnią dziewczynę. Nie widziałam potrzeby wy­
prowadzać nikogo z błędu. Co komu do tego, ile ja 
JDam lat. 

Gwido pami~~ał wybornie, że sama Marta powie­
działa mu kiedyś: 

- Gdy panlla. skończyła dwadzieścia dwa lata, 
Zauważyła niezadowolenie na twal'zy narzeo~o­

nego i postanowiła rozchmurzyć go natychmiast. 
- A więc się nie podobam mojemu pajlu?-za­

wola.ła.-Jestem dla niego za stara? - szept~ła, tuląc 

si~ do niego.-Mój pan moją metrykę nie mnie kocha. 
Słyszysz mą.musiu moją metrykę kocha! No, pr~dzęj, 
przeproś mnie; przeproś natychmiast. Jak ty śmiesz 
mnie tak obrażać. 

- Przecież ja ci ani słowa nie powiedziałem­
tłomaczył się zupełnie już udobruchany. 

- Wszystko jedno! Nie powiedziałeą, ale poUlfw 
śłałeś. To na jedno wychodzi, to nawet jeszcze gorzej! 
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sić: nie mówmy o tem papie, a raczej nie mówmy 
mu wszystkiego. Powiemy mu, że ty dajesz część pe­
wną, a na reszt~ niech on daj przecież dać powinien 
z tysiąc marek: On sporo zarabia, ale traci po piwiar­
niach i restauracyjachj a mamie te pieniądze bardzo­
by się przydały. 

- Ależ Ninil-zawołał Gwido, usuwając się od 
jej pieszczoty, 

- I cóż w tem złego? - powiedziała, nie l.wrÓ­
ci wszy uwagi, że zbladł jak ściana.-Są na świecie ta­
cy mężczyzni, którym bez podstępu 'nic wydrzeć nie 
można. Papa właśnie do ieh rzędu należy. 

.Asminda w milc!IJeniu głęboko westohnęła. 
W powietrzu dał się czuć swąd. 

- <Jhoinka się palii-krzyknęła Marta i pobiegła 
gasić dogorywające świeozki. 

Jasne światło zalewające pokój ciemniało i za­
gasło w końcu. Całe otoczenie posmutniało nagle; ra­
zem ze światłem choinki zagasła wesołość i świąte. 
czny nastrój zebranych. Filip zauważył to i oderwał 
8i~ na chwilę od kart. 

- Już? .. Jaka szkoda! 
- Jaka 8z~oda!-machinaIDie powtórzył Gwido i 

dżwięk własnego głosu wydał mu się wspomnieniem 
czegoś bardzo drogiego, ale utraconego nazl\wsze. 

VII. 

Gwidonie! prędko podadzą wieczerzę? Jestem 
strasznie głodna! A co będzie? 

- Podaqzą wkrótce, o dziewiątej, a co b~dzie 
nie wiem; jedno ci tylko powiem, ż~ będą ostrygi. 
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